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Wielka rocznica.
Każdy naród ma w swojej przeszłości dzie­

jowej wiekopomne fakty, które pragnie czcić 
jako najśw iętniejszą. najdonioślejszą pam iątkę.

Naród polski takich wydarzeń doniosłych, 
takich tytanicznych wysiłków bohaterów  ma 
v icle w swojej historji, wypisanych na jej kar­
tach złotemi głoskami i „dłutem rylca w mine­
rale se rc“. Czcimy rocznice i urządzamy obcho­
dy wielkich zwycięstw, triumfów, lecz mamy 
w dziejach swoich nigdy niezapomniany fakt 
wielkiej doniosłości, którego czcimy tylko ideę 
dążenia szlachetne i wysiłki, bo nie był on 
trwałem  zwycięstwem  Polaków . Faktem  tym to 
Konstytucja 3-go mała.

W ostatnich 150-cni latach mieliśmy wię­
cej chwil smutnych, tragicznych, aniżeli rado­
snych, szczęśliw ych. Lecz nie karmiliśmy się 
teini gorzkiem i wspomnieniami, nie zaprawiali 
serc goryczą i żałobą, zwracaliśmy oczy do 
chwil jasnych, wielkich, aby tam czerpać po­
godę ducha i umysłu, aby tam znaleść przystań 
cichą dla serca i pokrzepienie. Czekaliśmy na 
chwilę, która nareszcie nadeszła wśród smutku 
i żałoby —  jasna i słoneczna.

Byl to dzień 3-ci maja 1791 r.
Pierwszy rozbiór Polski był dla szlachty 

strasznem  przebudzeniem się z długiego le tar­

gu, był greźnem memento, że to dopiero począ­
tek tej zaborczej polityki trzech nowych mo­
carstw , że to jest dopiero niejako nieśm iałe wy­
sunięcie m acek zaborców po nasze ziem ie, a 
przyjdzie czas, że wyciągną całą  łapę brutalnie 
i bezczelnie, by nam odebrać wszystko to, co 
zostawili po pierwszym rozbiorze. Zaczęto to 
rozumieć i z całą  energją szukać środkowi ra ­
tunku w niechybnem nieszczęściu. Chcąc jed­
nak zacząć się bronić, trzeba mieć środki ku 
temu: wojsko i skarb, czego wówczas nie było. 
Myśl o tern i dążenia, do osiągnięcia tego ko­
niecznego celu, było myślą przewodnią Sejm u 
W ielkiego, który miał uchwalić Konstytucję. 
W net jednak okazało się, że bez reform wgłąb 
sięgających, nie da się nawet pomyśleć o ra to ­
waniu Ojczyzny. W yłoniła, się więc konieczność 
zmiany stosunków spcłecznych w Polsce, zapro­
wadzenia rozumnego rządu, skarbu i w ojska. 
Sam a jednak szlachta czuła się za słabą do 
ebreny kraju, trzeba było pow ołać wszystkich 
Polakowi, lecz przedewszystkiem  trzeba było 
uczynić ich wszystkich obywatelam i, aby zro­
zumieć, dlaczego walczą, czego bronią, nauczyli 
się cenić wolność i kochać Ojczyznę,

Tutaj szlachta wzniosła się do wysokości 
swego zadania i złożyła ofiarę na ołtarzu O jczy­



1 N 4 S Z E

zny. Z rzekła się w części swych praw i przy­
wilejów na rzecz króla, państwa i innych sta­
nów, Reform  tych dokonano bez rozlewu krwi, 
bez presji, w głębokiem  zrozumieniu interesu 
państwa, jego dobra, i ratunku.

Były to pierwsze próby dem okratyzacji, nie­
zupełnej wprawdzie, ale św iadczącej v\ ymcwnie
0 poczuciu wspólności narodowej, łączności, 
jedności ducha i równości prawa,. Najważniejsze 
reform y podjęte przez Konstytucję majową, to 
nadanie praw  równych stanowi m ieszczańskie­
mu i włościańskiem u, zniesienie zgubnego libe­
rum veto, zorganizowanie władzy ustawodaw­
czej i wykc nawczej, tak, aby zapewnić spraw­
ność i energje działania.. Reform y te nie urato­
w ały co prawda państwa, lecz  przyczyniły się 
do podniesienia duchowego narodu pols ’t-go, 
przemieniły sposób mylenia, pchnęły do ty ta­
nicznych wysiłków i pośw ięceń w myśl hasła,; 
,.D obro Rzeczypospolitej ma być najwyższem 
prawem ,

Długie lata, aż do uchwalenia obecnej, kon­
stytucji, to la ta  ciągłych zmagań się z potęgą 
pi zemocy, w alki o język i duszę Narodu. Zacho­
waliśmy przez ten okres hart ducha, solidarność
1 świadomość celów  narodowych, okupiliśmy 
wofonść naszą morzem krwi i łez, wiekową 
m ęką całych pokoleń, ofiarą bezimiennych bo­
haterów  i męczenników za sprawę narodową.

Ż Y C I E :

I miała Polska swoje święto narodowe, k tó ­
rego nie ogłaszały wprawdzie hejnały i fanfary 
od wschodu na zachód, na które nie dążyły tłu ­
my pcd łopocącem i sztandaram i z hymnami, 
lecz święto czczone cicho i tem uroczyściej 
mszą św.. ciechem i, serdecznem i modłami, —  
święto, o którem  dzieciom szeptało się do ucha 
przed czujnością policji.

Nam, „urodzonym w niewoli, okutym w po­
wiciu", wydawała się wielkiem szczęściem  moż­
ność złożenia cichego hołdu tej wielkiej idei

Tem i cbchodam i dawaliśmy sobie choć k rót­
ką chwilę złudzenia, że jesteśm y wolnym n a­
rodem. A le złudzenie przestało być złudzeniem 
tylko. Zakw itła rzeczyw istość!

Staliśm y się wnlnem, niezależnem pań­
stwem. I w nowem państwie mamy nową kon­
stytucję. Chciejmy pracow ać wytrwale, bądźmy 
karni i rządni. Jesteśm y narodem młodym i sil­
nym, możemy więc i musimy isć w przyszłość 
z pogodnem czołem , jasnem spojrzeniem, z ra- 
doścą i wiarą we własne siły.

Ju tro  zależy od nas. Los Ojczyzny i jej przy­
szłość w naszych spoczywa rękach!

Pam iętajm y, że Ojczyznę tę wykupiliśmy 
stuletnią niewolą, krwią i łzami. Za przykład 
niech nam służy rozumna K onstytucja 3-go maja, 
a duch jej niech żyje wśród nas wiecznie!

J  Rachlewiczówna, II sem., Tamow.

Generał Józef Bem.
Na karcie  tytułow ej „Naszego Życia" wid­

nieje rysunek mauzoleum bohatera tarnow skie­
go, generała Bem a. Sądzę, że w myśl idei, o 
k tórą  w alczył ten  bohater, „Nasze Zycie" po­
prowadzi młodzież, to też tej poświęcam ten 
artykuł,

„Przyszłość i Potęga Polski +o My, W iara 
w Nią to W iara w N as".

Oto hasło, które winno przejmować nasze 
młode dusze, które wnno opanować nasze ser­
ca, z którem  my młodzi powinniśmy iść w życie.

Każde pokolenie staw ia sobie cel dla swego 
życia, w ybitniejsze jednostki prowadzą resztę 
ku temu celowi.

Jó z e f Bem , hrabia de Thom assi-Cossban, 
jako  członek pokolenia, które wzrosło w nie­
woli, jako arystokrata nietyłko rodu, ale i du­
cha, w cześnie już zrozumiał swe zadanie wzglę­
dem rozerw anej O jczyzny —  W alkę o J e j  wol­
ność i niepolgełość.

Cuzł w sobie niezm ierzony zapał wojenny, 
Czuł zdolności strategiczne, głębokei umiłowa­
nie kraju, z którego wyrósł, zdawał sobie spra­
wę z tego, że czemś musi przysłużyć się dó po­
większenia skarbnicy w ielkiego Narodowego 
Ducha Polskiego.

Z dyplomem podporucznika arty lerji konnej 
wstępuje do arm ji Napoleona. Przechodzi całe 
szeregi walk, aż w reszcie pod Gdańskiem zo­
staje ranny poważniej. Otrzymuje stopień po­
rucznika i pierwszy swój order: „Legję Hono­
row ą".

W ierny, jak każdy Polak, przysiędze, gdy 
tylkc Napoleon pow rócił do Francji, znów staje 
pcd jego sztandarami. „Cent jours" przyniosły 
mu rangę kapitana.

Potem  K rólestw o Kongresow e, spiski, u tar­
czki z W ielkim  Księciem , aż ze stopniem ma­
jora dymisja.

Pow stanie listopadowe.
W vbicki, który rozpoczął je w stopniu pod­

porucznika, skończył jako pułkownik, a histo- 
rja twierdzi* że zdolności posiadał mierne.

M ajer Bem, mimo swe walki, mimo prawdzi­
we zdolności, otrzymuje jednak jedynie stopień, 
który przedtem posiadał.

Pod Iganiami zabłysła; po raz pierwszy gwia­
zda m ajora, j ik o  samodzielnego dowódcy.

Pod O strołęką podpułkownik Bem  ocalił 
arm ję Polską od zguby, a artylerzyści odtąd na­
zywali go: „Krwawą gwiazdą O strołęk i’

Zostaje pułkownikiem, a  zara zem kaw ale­



rem krzyża, „Virtuti M ilitari“, ale gdy przybywa 
do W arszaw y, jeden z wyższych oficerów 
w sztabie, czytając raport o O strołęce, mówi do 
niego: ,,Gdyby, pułkowniku, nie Skrzynecki, to 
O strołęka byłaby zagładą naszej arm ji". 0  iro- 
njo losu —  mówił do bohatera tej bitwy!

O blężerie W arszaw y, z łaski przyznana ran­
ga generała brygady, wszystko to jak sen mi­
ja ło  przed ^oczyma jednego z największych bo­
jowników Europy ośmnastego w ńku.

Szalona siła woli, godna zazdrości: wiara 
w niepodległość Polski i w ielkość je j Narodu, 
utrzymały bohatera w tej wierze nawet wl edy, 
gdy jakiś szaleniec ze stronnictwa Lelew ela 
strzelił do niego na ulicy w Paiyżu,

Pomnam W iedeń, bo to drobny epizod w ży­
ciu bohatera, jakkolw iek mocno charakteryzu­
je jego myśli o Polsce, a przechodzę do W ęgier,

Dowódca Siedmiogrodu, generał powstań­
czych wojsk węgierskich we wiośnie ludu, na­
czelny ich dowódca w chwili upadku pow sta­
nia, bo jak zwykle, tak i teraz zapóźno po­
znano się na genjuszu Bem a, kaw aler najwyż­
szego odznaczenia węgierskiego —  Krzyża św. 
Szczepana, w który, jako dowód najwyższej 
wdzięczności, wprawiono kamień, w yjęty z ko­
rony świętego, gdzie umieszczono napis: „G e­
nerał Jó z e f B em ".

M arszałek armji tureckiej, pasza Aleppo, 
kandydat na W ielkiego W ezyra.

G enerał Bem  umiera w Aleppo w 1850 roku, 
m ając zaledwie pięćdziesiąt pięć lat.

„Polsko, Polsko, już ja Cię nie zbaw ię” — 
były to ostatnie słowa iednej z najpiękniejszych 
postaci Polski porozbiorow ej.

Zastanówmy się nad tern, co ta piękna, wy­
niosła, bohaterska postać daje nam.

Kocham y naszą Polskę, kocham y ją taką, 
jaka jest, a nie taką, o jakiej marzymy w snach, 
o jakiej myśleli nasi dziadowie, gdy w 1863 roku 
za broń poa wali, aby bronić się przed „branką".

  N_A S Z E

Zdajemy sobie sprawę z tego, że Polska, że 
Naród Polski został cofnięty w swym rozwoju 
przez rozbiory, że musimy to dogonić, musimy 
swą pracą postaw ić naród nasz na poziomie na­
rodów wybitnie zachodnich.

Starsze od nas pokolenie nie tak sobie P ol­
skę w yobrażało; sądzili oni. że wszystko będzie 
piękne, będzie ładne, że podobne będzie do ma­
rzeń starego Baryki, a gdy przyszła prosta, rą ­
biąca w twarz prawdą rzeczyw istość, gdy pa­
łace szklane w proch runęły, wówczas załam ały 
się ręce. zgarbiły się karki, zgorzkniałe w nie- 
wolj. duchy załam ały się w swych szklanych 
marzeniach.

fe ra z  na widownię dziejową Polski w ystę­
pujemy My Młodzi, z i ywą wiarą w piersi, z ja ­
snym przed oczyma celem, nie z romantycznym 
zapałem, ale z silnem, jak stal twardem posta­
nowieniem, że Polskę podźwigniemy z gnuśno­
ści, że Naród Polski poprowadzimy ku w e­
wnętrznemu skonsolidowaniu się, że poprowa­
dzimy go na czele innych naiodów.

I tak jak  generał Bem  nigdy nie odstąpił od 
swego celu —  wywalczenia w olności Polsce, 
tak My n-e odstąpimy od swego zadania;

’aK On nie zachw iał się pod ciężkiem  brze­
mieniem losu, tak My stale z czołem  podnie- 
sioncm ku swemu celow i dążyć będziemy;

jak On, w chwili, która mogłaby go złam ać 
ostatecznie, w chwili zamachu na siebie, nie 
cofnął się przed raz powziętem dla Niego życia 
celem , tak My, w chwili gdyby ono naw et naj- 
większemi trudami nas obciążało, gdyby ono 
waliło nas w każdym momencie naszej drogi 
po twarzy, nie cofniemy się;

tylko ostatnie nasze słowa inne będą i innym 
tonem zostaną wypowiedziane:

„Przyszłość i Potęga. Polski —  to Młodzież, 
W iara w Polskę —  to W iara w M łode P oko­
lenia"! Zd2isław Szetlć,

Ż Y C I E  _  3

Do walki o polskie morze.
„W olnością morską państwo ku gó­

rze się wznosi, tak i my mamy ku górze 
się zmieść".

Ju ż  czterysta la t upływa od wypowiedzenia 
tych słów przez siostrę króla Zygmunta Augu­
sta, Annę Jagiellonkę, która bystrym umysłem 
przejrzała korzyści, płynące z posiadania do­
stępu do morza.

Teraz, gdy dążeniem naszem powinno być 
utrzymanie dostępu odzyskanej wolności, ze 
zdzwieni.em można zauważyć brak zrozumienia 
i zainteresow anie się ogółu narodu sprawą do­
stępu do morza.

Choć niew ielki jest ten kaw ałek piaszczy­
stego wybrzeża, choć tysiące przeszkód piętrzy 
się przed utworzeniem naszej m arynarki, przed 
zbudowaniem własnego portu, 'ednak podnie­
cani myślą o nieocenionych korzyściach, jakie 
wypłyną z posiadania morza, powinniśmy wy­
trwale dążyć do rozwoju naszej żeglugi. Powin­
niśmy te szare fale Bałtyku i ten kaw ałeczek 
wybrzeża tak ukochać, aby przemoc wrogów 
nje zdołała nam go wydrzeć.

Ja k ż e  wiernie i nieustannie szumi nam mo­
rze, opowiadając o naszej przeszłości! Ja k ą ż  
chw ałę i potęgę obiecuje nam przyszłość!
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Szumią fale o przodkach naszych, w alczą­
cych ofiarnie o ten brzeg pom orski z krzyżacką 
przem ocą: opowiadają o dzielnych Kaprach, 
którzy broniąc Polski na falach Bałtyku, zginęli, 
pomordowani zdradziecką ręką zgermanizowa- 
nych rodaków z Gdańska, opowiadaią o świet- 
nem zw ycięstw ie króla polskiego pcd Oliwą i o 
smutnym jej upadku.

Przypomina morze w iele imion zapomnia­
nych, lecz zasłużonych bohaterów , jak  np. 
Chodkiewicza, Jama z Kolna, Jakim ow skiego 
i wielu innych,

Z jękiem  skarżą się fale na brak zaintere­
sowań.a się niemi ze strony społeczeństw a pol­
skiego i na oddanie wybrzeża Prusakom, którzy 
odtąd wiek przeszło władali niem brutalnie.

Dziś szmerem ciclrym wypowiadają fale swą 
radość z powodu ponownego Dołączenia się ze 
swym pra wdziwym i odwieczn ym w łaścicielem  
i przyrzekają mu wiele, wiele korzyści. Opo­
wiadają o tern. jak przenosić będą handlowe 
okręty  polskie, w iozące ze świata żelazo, amu­
nicje i inne potrzebne Polsce m aterjały, wywo­
żąc wzamian za to z kraju węgiel, zboże, naftę 
i wiele innych artykułów , zbyw ających w na- 
szei Ojczyźnie. Nikł nie będzie m iał prawa na­
kładać podatków przewozu, czy też jakichkol­
wiek ceł bez zezwolenia Polsk, Będą się więc 
wzbogacać polskie przedsiębiorstwa handlowe, 
dostarczające rodakom tańszych, bo nieoclo- 
nych towarów i m ające dozwolony zbyt swych 
produktów na rynkach wszelkich państw na 
świecie.

O biecuje nam morze, że w razie wojny prze­
nosić będzie wojenne statki z pomocą państw 
sprzymierzonych i statki ojczyste, aby mogły

bronić swej rodzinnej ziemi i nadać jej leszcze 
w iększą potęgę i sławę przez obronę uciśnio­
nych narodów lub przez tworzenie własnych, 
polskich kolonij. Zapewniają nas fale, że od 
strony morza mniej należy obaw iić się napadu 
wroga, niż od granic odsłoniętych, których po­
siadamy zbyt wiele. Z hukiem spienionych fal 
wyrzuca m erze na brzeg k ilka rybek, jakby 
chciało powiedzieć: Daję ci ziemio kochana, 
moje rybki, k tóre wypieściłem  na własnem ło­
nie, dzieci., które wychowałam  od m aleństw a". 
Daię ci je, ziemio rodzinna, boś ty mi stokroć 
milsza.

Bierz je, Polsko, dla ubogich dzieci ryba­
ckich, daj zatrudnienie tysiącom  robotników 
w fabrykach kenserw , narzędzi rybackich, okrę­
tów.

Rozum ieją fale, iż tym jedynie sposobem 
rozwiniemy jeszcze jedną gałąź naszego prze­
mysłu, damy chleb i pracę bezrobotny m i wzbo­
gacimy się wywozem produktów naszej pracy.

W ylicza m orze wielu uczonych, którzy za- 
b ierą się do pracy w dziedziczeniu nowej nauki., 
oceanografji i swemi odkryciami przyniosą Oj­
czyźnie niezw ykłą sławę.

W skazuje morze całe szeregi kalek i cho­
rych, odzyskujących zdrowie, wzm acniających 
siły wśród ożywczego powietrza jego brzegów.

Zdumieni tak licznem i korzyściami, mimo 
woli rzucamy pytanie: „Czemże wam odpłaci­
my, drogocenne fale? Ja k  zdołamy wam od­
wdzięczyć s ię "?  W  głębi duszy posłyszymy od­
powiedź: „Trzeba, by każdy wziął się do pracy 
wytężonej, by móc te wszystkie dobra wydo­
być z fal, wyzyskać i utrzymać. Trzeba, by Po-

Wanda Więchowa,

W e fiołkowej olszynce.
(D okończenie].

Rozrze wniona patrzyłam, jak chłopcy z nad­
zwyczajna cierpliw ością rzeczyw iście scyzory­
kami nacinali młodziutka brzózkę grubości ręki, 
a inni obcinali konar z sąsiedniej i przysposa­
biali na poprzeczne ram ię krzyża. W spólnie 
z profesorem  pracow ano intensywnie. Pot zra­
szał im czoła, gorzały oczy, paliły się policzki, 
drżały ręce — drżały serca..

I stanął krzyż na mogile powstańców, krzyż, 
zapewne pierwszy, odkąd nakryła ich ziemia... 
Rów nolegle do jodły, między nią a głazem, a 
więc frontem  do fiołkow ej olszynki dość głę­
boko w ziemię w kopyw ały go drobne ręce mło­
dych polskich patrjotów , ritd orostków , dzieci, 
wolnych synów W olnej Ojczyzny,

Czy przeczuwali kiedyś za wolność ginący 
bohaterzy, po ilu latach  rodacy odnajdą ich mo­

giłę?... Czy przypuszczali, że wkońcu uczynią 
to —  dzieci? 0 !  Ja k ż e  cieszyły się duchy pole­
głych i M atka Ojczyzna, wychowawca, w ycho­
wankowie i ja... Byłam  wzruszona. W  naboż- 
nem skupieniu źrenice utkwiłam w krzyżu, 
troskliw ie, starannie obsypywanym ziemią. Czu­
łam w gardle ucisk, drżenie powiek i nieznośne 
gorąco piekącej łzy. A  skoro usłyszałam: „Już 
golow e!" —  schyliłam się po najbliższy z po­
rzuconych kam ieni i położyłam go na głazie. 
Z„ mną poszli inni i wnet stos kam ieni piętrzył 
się wysoko, jak przed la ty wielu

Teraz chłopcy zaczęli mi znosić bukieciki 
fiołków, i zawilców, k tóre powiązałam im nit­
kami i sznurkami, jakie mieli przy sobie, na- 
koniec złączyłam  wszystko w jeden bukiet czer­
woną w stążeczką, podaną przez A ntka. Profe­
sor tym czasem  z innymi wił z jedliny wieniec. 
A  kiedy na krzyżu zawisły wieniec i bukiet, 
z myśli moich wyrwało się półgłośne zdanie:

—  W ięc szare cienie o to musiały upraszać 
rodaków przez pół wieku...
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lak  stw orzył silną m arynarkę wojenną, by mog 
obronić kochane morze, by nie odda ł nieprze­
liczonych skarbów  fa lBałtyku  na łup chciwej 
ręki okrutnego zaborcy".

A  gdy się to spełni, wówczas możemy po­
wiedzieć, że Polska złączyła sil? nierozdzielnie 
ze swem morzem.

Bolesław  Dębski, ki. Y lllb , II gimn.

Quo vadis
Człowiek —  to ,,animal ra.tionale , isto ta 

rozumna, najdoskonalsza ze wszystkich stworzeń 
iia ziemi, obdarzona przez Boga wolną wolą 
i bezcennym rozumem, umie podpatrywać życie 
przyrody, umie ją naśladować, chytrze wydzie­
rać jej największe naw et tajniki, jej odwieczne 
prawa, według których się kieruje, na mocy 
których panuje ta cudowna harmonja w szech­
świata, porządek w szechrzeczy. Umie on bez­
litośnie ujarzmiać tę przyrodę, umie zmuszać ją 
do bezwzględnej uległości. Swoim rozumem po­
trafi człow iek wszystko pokonać, przezw ycię­
żyć w szelkie trudności, potrafi dojść do genjal- 
nych wynalazków, m ających na celu uszczęśli­
wić ludzkość, ułatw ić, uprzystępnić życie mi- 
ljonowym masom.

T ak  w ięc „ruzumu sta l"  swym zimnym, ma­
tem atycznym , nieubłaganym a konsekwentnym , 
ciągłym pędem naprzód, ciągłym oostępem po­
trafi wszystko przełam ać, spowodować najw ięk­
szy przew rót w stosunkach kulturalnych, go­
spodarczych i technicznych wszystkich narodów 
św iata,,.

Żyjemy w epoce szalonego roz woju techniki, 
elektryczności i pary, w epoce Zeppelinów, ra- 
dja, kinem atografii, fotografji, automobilów, te ­
lewizji, radu, w epoce genjalnych, a wprost fan-

—  Pół wieku —  odpowiedziało echo w ol- 
szyiice.

P raca  około odnowienia mogiły powstańców 
była ukończona i pozostaw ała nam jeszcze 
modlitwa. M odlił się jeden z uczniów naszem 
prostem, codziennem Ojcze nasz i Zdrowaś 
i W ieczne odpoczywanie, a potem była chwi­
lowa, skupiona cisza, uczyniona wewnętrznym 
nakazem , cisza, w  k tó re j nie śm iały drgnąć po­
w ieki ludzkie, ni żaden listek olchy, ni żaden 
fiołkow y płatek... Nie wątpiliśmy, że cienie po­
ległych, zapomnianych znajdowały się pośród 
nas. W  jakiejś sekundzie drgnął ten i ów, nie- 
spokonie spojrzał po w szystkich, a  mnie się zda­
wało, że jeszcze ktoś prosi o modlitwę. Zape­
wne i chłopcy podobne odnieśli w rażenie, bo 
gdy skończył jeden, modlił się drugi i trzeci, a 
szept modlitwy rozchodził się w okół jak  wonne 
dymy kadzideł, zam ieniając olszynkę na żywą 
kaplicę Dobrego Boga... Silniej zapachniały 
fiołki, zieleń nagle stała się soczystszą, w mło­
dy lasek trjum falnie w jechał —  maj. Ciepło

humanitas?
tastycznycb wynalazków, w wieku realizowania 
najśm ielszych naw et marzeń i przypuszczeń, 
gdy genjalne mózgi wysilają się nad zm niejsze­
niem do minimum problemu przestrzeni i czasu. 
Zaw rotne tempo dzisiejszego życia zmechanizo­
wanego człow ieka zdaje się krzyczeć: ,,Quo va- 
dis Humanitas? Dość mi tego, pragnę spokoju! 
Czy jednak i dziś stoimy na najwyższym szcze­
blu doskonałości w rezweju techniki? Śmiem 
twierdzić, że nie. Bez wahania bowiem można 
powiedzieć, że dzisiejsza technika, to dopiero 
początkow e stadjum jej rozwoju, a punktem kul­
minacyjnym będzie rok jakiś tam dwu lub 
tizechtysięczny setny któryś, kiedy nastąpią 
kom pletne przeobrażenia w życiu człow ieka na 
ziemi, a  jest prawie że pewnikiem m atem atycz­
nym. że jeśli ludzkość wyda jeszcze ze swego 
łona takich Edisonów czy M arconich, przeobra­
żenia te stanowczo nastąpić muszą. Dokąd dą­
żymy? Ja k  się bęazie przedstaw iać to życie ju­
tra?  Czy i ziemia wogóle istnieć będzie? Czy np 
jak  chce fantazja niektórych autorów, nie na­
stąpią jakieś straszne kataklizm y, skutkiem  k tó ­
rych zniknie zupełnie ląd, a ludzkość ca ła  uno­
sić się będzie na olbrzymich aerostatkach , wy­
zyskujących niespożytą energję promieni słoń­
ca, albo czy podróże m iędzyplanetarne na

i cisza południa szła w  nas niepowstrzymaną 
falą i w itała radośnie nagromadzone w duszach 
naszych uczucia św iątecznego rozradowania.

M iałam  w rażenie, że przejrzyste cienie dzię­
kują nam, dziękują za to, co im się tak dawno 
należało.

A  kiedy w godzinę później szłam sam otnie 
białą od słońca i kurzu drogą, myślałam ze 
smutkiem, że wbele jeszcze na polskiej ziemi 
jest takich nieznanych grobów, w iele mogił po­
wstańców, zrównanych z ziemią, które nigdy 
nie zostaną odkryte,

0 !  jakże smutni są m ieszkańcy tych bez­
imiennych grobów... M głą snują się całem i la ­
tam i i upominają się nieśm iało —, nie o płyty 
kam ienne czy marmurowe, jako  o w yraz czci 
i  hołdu, nie o w ieńce i kw iaty, jako o wyraz 
pamięci, nie o patetyczne przemowy, panegi- 
rykj szumne, wymyślne, —  lecz o krzyż ty 'ko  
i... o nasze powszednie: „O jcze nasz"...



autach rakietow ych nie staną się kiedyś rzeczą 
zupełnie codzienną? W szak nie można stanow ­
czo zaprzeczyć, że np. pewnego pięknego po­
ranka jakiś tam pan X  czy Y  zje sobie śniada­
nie przypuśćmy na M arsie, obiad na. Neptunie 
kolację na Jow ijzu , a. prześpi się na W enus, 

Bez kw estji, że do tegc jeszcze daleko i a lar­
my w tym kierunku są zbyteczne, ale czy jed­
nak nie w arto choćby na moment zastanowić 
się nad tern, jak się będzie przedstaw iało życie 
najbliższej przyszłości, to ,.jutro*' życia, dokąd 
dąży ten szalony pęd w rozwoju techniki i wy­
nalazczości, że to wszystko, na co dziś patrzy­
my. nie jest tworem jedynie X X  wieku i nie 
tak  łatwo to przyszło osiągnąć. A czkolw iek każ­
dy o tern wie, to jednak warto przypomnieć, że 
dzisiejsza technika jest wynikiem dorobku kul­
turalnego całych dziesiątek wieków, jest wy­
nikiem intenzywnej pracy tysięcy umysłów w iel­
kich uczonych wszystkich epok i czasów. T a ­
kie np. lctnictw o, tak świetnie dziś rozw inięte 
i udoskonalone, nie jest tworem jedynie ostat­
nich czasów. H istorja bowiem wykaże nam, że 
już cd najdawniejszych czasów, od zarania kul­
tury ludzkiej w ysilał się umysł człow ieka nad 
rozwiązaniem zagadki lotu ptaków , pragnął też 
jak i cne bujać sobie gdzieś w przestw orzach, 
beztrosko, w jakiem ś zapam iętaniu, zdała od 
szarzyzny życia ziemskiego, zdała od zwykłych, 
codziennych trosk i trudów,.. Sen o lotach pod­
niebnych zrealizow ał dopiero genjusz ludzki 
w czasach najnowszych, ale ileż to ofiar pocią­
gnęła za sobą ta przepiękna myś! Począwszy 
od mitycznego Ikara, poprzez wszystkie wieki, 
aż do czasów Lindberghai, Costesa i Bellonta, 
ileż to ludzi złożyło swe życie dla próby urze­
czyw istnienia tych „szaleńczych** zam ierzeń..,

I właśnie kiedy przychodził okres na.iwięk-

______________ N A S Z E

Czwórka hultajska.
M ieszkałam  na „stancji** razem  z trzem a 

koleżankam i. Bardzośm y się lubiły, chociaż 
każda z nas była zupełnie odmiennym typem. 
N ajstarsza, 'ogromnie w ielka i gruba Dusia, „ku­
ją c a ” całerni dniami i nie w ystaw iająca nosa 
z poza książki, była  przedmiotem naszych 
wiecznych żartów . Rózia i B asia , dwie siostry  
ciągle się k łó cące i b ijące o byle głupstwo, a 
wkońcu ja, dopełniałyśm y „hultajską czwórkę**.

B y ła  to czw órka napraw dę hultajska. B a ­
sia, wielka śm ieszka i* specjalistka cło figlów, 
zaw sze znalazła jakiś pom ysł do spłatania zło­
śliwych żartów . Najm niejszy udział w tych w y­
brykach brała „gruba Dusia**, z powodu swej 
tuszy, no i poważnego wieku (18 lat).

Zwykle więc zostaw iałyśm y ją  w  domu, a 
sam e w yruszałyśm y na wojownicze w ypraw y.

Niedaleko cd  nas m ieszkali na „stancji** stu-
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szego rozwoju techniki, który swą nieubłaganą 
zachłannością począł żadać coraz większych 
ofar, obudził się w człow ieku instynkt sam oza­
chowawczy i jako antidotum nastąpił ch arak te­
rystyczny zwrot do natury, zwrot w kierunku 
w ychcw aria fizycznego i sportów. Sądząc ob­
iektyw nie, jest to rzeczą konieczną dla regene- 
racii i wzmocnienia i uodpornienia rasy ludz­
kiej, ale czyż nie brzmi paradoksalnie zestaw ie, 
nie choćby następujących faktów : Dziś te same 
N em cy, które chełpią się skonstruowaniem 
olbrzymich dział, m iotających pociski o blisko 
półm etrow ej średnicy, na odległość kilkudzie­
sięciu tysięcy metrów, te same Niemcy chlu­
bią się na cały  świat swoim miotaczem, rek o r­
dzistą św iata w rzucie kulą (7.25 kg.) Hirsch- 
feldem, który osiągnął „marny** n alep szy  swój 
wyn:k 16.11 m. (można ewent spróbować po­
bić ten rekord —  Polacy także będą się szczy­
cić). Albo dziś, gdy biuletyny dziennikarskie co- 
dz ennie prawie przynoszą nam w ieści o biciu 
wprost nieprawdopodobnych rekordów  szybko­
ści na lądzie, wodzie i w powietrzu, prasa dwóch 
kontynentów wyraża się w samych superlaty­
wach, a świat cały zachwyca się wyczynami 
takiego „fenomena ludzkości**, „żywego chro­
nom etru”, Paovo Nurmiegc, który np. w biegu 
godzinnym pobił rekord św iata, osiągając 'też 
„m arne” 19 km. £10 m„ —  lub czy nie jest cha­
rakterystycznym  objawem naszej epoki że 
a tleci niem ieccy na. Olunpjadę do L cs Angelos 
polecą właśnie Zeppelinem...

Jak k olw iek  bądź ułożą się stosunki w naj­
bliższej przyszłości, faktem  jest, że zdrowa idea 
sportu zdobędzie sobie godne stanowisko, a i ży­
cie człow ieka będzie się ciekaw ie przedstaw ia­
ło, ale jak  de facto —  trudno dziś odpowiedzieć, 
zresztą —• qui vivra, verra!.„

denci, sami ósm acy i siódm acy, którzy patrzeć 
na nas. naw et nie chcieli, (Napróżno Rózia k rę ­
ciła  co w ieczór papiloty!). Postanow iłyśm y się 
zem ścić za to i... urządzić im serenadę!

Sp raw a serenady przedstaw iała się dość 
debrze.. R ó z :a grała na harm onijce, ja trochę 
na mandolinie, a B asia  m iała „piękny sopraniik** 
(cfoocaż śpiewała niezbyt pięknie i to w trze­
cim głosie).

N;e m ogłyśm y zdecydow ać się na w ybór 
odpowiedniej na serenadę piosenki. Um iałam  
grać na mandolinie dość czysto  tylko „W lazł 
kotek” i „„ Ja k  to na w ojence”, a przecież żad­
na z tyich piosenek nie nadaje się na serenadę.

P o  naradach w ybrałyśm y w reszcie (nie 
obeszło się bez bitki m iędzy siostram i, z k tóre j / 
B a s ia  w yniosła guza na czole, a  R ózia uzi1 trę/ 
na pończosze) jakąś przedpotopową piosenko, 
zaczynaiąeą się od s łó w : „A gdy mój 'uby“.

Tu jednak now y kłopot, bo- k  ani rusz nie
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T)o ptaszka.
(sonet)

Z azdroszczę ci ptaszyno, boś podniebne dziecię,
B o  szczytów atmosfera, bo cale przestworze 
Tem jest dla ciebie, czem dla łódki m ałej morze,
P o  którem mknie przez wioseł, jo k  ty skrzydeł b icie! 
Zazdroszczę ci ptaszyno, bo, hen, W nieb błękicie 
Z  obłoczka puszystego fa łd em  igrać możesz,
B o  do ciebie należy k róle itWo tam —  w górze, 
Qc!zie pędzisz swe beztroskie, swe wesołe ży cie!
O  / czemu ja  nie mogę Wznieść się tak Wysoko 
P on ad  ziemię, na której od  zgiełku się duszę,
Ż eb y  mnie nikt nie widział, ani ja  nikogo?  
t  zem w dole przez całe życie pełzać muszę 
Jakc. gadzina? W  niebo zaś tylko me oko  
W ysiać mogę —  i mą myśl —  i rWeszcie mą duszę...

Teodor Mester (abiturjent / Gim.)

Świetna
Kiedy słyszymy na, ulicy nawoływania do 

kupna gazet, przypomina nam się karjera jed­
nego z wielkich awanturników i literatów  am e­
rykańskich —  Ja c k a  Londona. Rodzinę miał 
ubogą, więc już jakc młody chłopiec musiał za­
rabiać na utrzymanie swoje i rcdziny sprzeda­
waniem gazet na, ulicy. W  15 reku życia pra­
cuje w rzeźni w Oakland. Kiedy pc> 2 latach 
odchodził, z żalem go żegnano, bo wiedziano, 
że odchodzi pracownik, który wszystko potrafi 
zrobić najdokładniej. Zostaje szyprem na wy­
pożyczanym statku. Trudni się rozbojem i kon­
trabandą. oraz wyławianiem ostryg. Było to 
zgodne z tym gorączkowym, żadnym przygód 
charakterem , który nie znał etyki, bo czyż mo­
żna wymacać etycznych zasad cd chłopca, wy­

m ogłam  się nauczyć grać tego ia  mandolinie 
(pożyczonej). M iałam wiięc ty lko akompanio­
wać na mandolinie, szarpiąc puste struny, śpie­
wowi B asi i harm onijce Rózi.

C hciałyśm y, by i „gruba D usia" z namii po­
szła , ale jaik zwykle „miała na jutro dużo na­
uki". P oszły śm y  sam e.

B y ło  już ciemno, kiedy znalazłyśm y się pod 
oknem  studenckiej „stan'cji“. Uderzyłam  w stru­
ny mandoliny i popłynęło rzew ne „A gdy mój 
!uby“. (Nawet nie znać było, że Basia trochę 
fałszow ała, gdyż zagłuszała je j głos harm onijka 
i mój a,kurnpaujament na mandolinie). Sk oń czy­
łyśm y —  dumne z siebie —  śpiew, ale k,u na­
szemu zdumienii-u nikt się naw et w oh nie nie 
pokazał. Wprawdizie B a sia  utrzym yw ała, że 
widziała, jak mignęła w oknie głowa „tego blon­
dynka w okularach", ale mioże się je j ty lko zda- 
w ało W  każdym razie chłopcy byli w diomu,
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£Mlat\irzyst\om (tom).
Czas W świat! Czas w nowych stanąć szrankach  

\ Z  g łęboką Wiarą W sercu iść do szczytów!
Już m inął złoty sen o m alowankach

I  czas zachwytów !
Niech nie Wybiega na usta skarga.
W szak siły nasze są W pełnym rozkwicie.
Niech żadna moc tęczowych nici nie petarga.

Co plotą życie.
\ D obądźm y skrzydeł do nowych lotów,

B y  się Wzbić W górę co prędzej, co chyżej ! 
W znieść się od ciasnych trosk i kłopotów  

W ciąż Wyżej, wyżej.
L ecz  nie obdzierać duszy z szały,
Która je j  daje biel i serce budzi.

, W szak my siać mamy Wielkich czynów kwiaty
D la  Wszystkich ludzi! 

Jadwiga Rachlewiczówna (V kurs U Sem.)

karjera.
chowanego na ulicy, wśród pijaków i złedziei? 
E tyką jego była siła mięśni. Odznacza, się nie­
słychanym uporem pracy i szaloną energją. Ży­
wość charakteru Ja c k a  nie pozw alała mu dłu­
żej przebywać na statku. Zostaje poław iaczem  
fek, w reszcie dostaje się do fabryki worków 
i tam w kotłowni elektrow ni ładuje węgiel. 
W szędzie, gdzie tylko pracow ał, zauważył, że 
robotnika bezczelnie się w ykorzystuje i tra k ­
tuje niespi awiedliwie. R walo się jego szlachetne 
serce na widek tego wyzyskiwania robotników , 
którzy pracują do zerwania mięśni, a otrzymują 
tak małą zapłatę... Postanaw ia przeto wejść 
w stowarzyszenia robotnicze i pracow ać dla 
ich dobra. Kiedy proletarjat robotniczy wysyła 
deputację do Washingtonu do prezydenta S ta ­

lin się w  pokoju św ieciło i słychać było  głosy 
i śm iechy.

B y ły śm y  oburzone! Niedość. że my im ro­
bim y serenado pierwsze (stanow czo oni po­
winni nam ją dawno zrobić, m ieszkaliśmy prze­
cież na jednej ulicy, a zresztą oni się nam po­
dobali), to jeszcze n#w et spojrzeć nie raczą.

Złe w róciłyśm y do domu, naw et kolacja nie 
sm akow ała nam w yjątkow o, gdyż doszłyśm y 
do przekonania, że studenci widzieli nas, jednak 
umyślnie nie wychodzili do okna. Mói B o że ! 
Odzie się podziała dawna ry cersk o ść i szar- 
m anterja m ężczyzn w obec dam!

T e ra z  jedna drugiej w ytykała, że poddała 
myśl te j głupiej serenady (siostry  oczyw iście 
pobiły się), a'e wkońcu zaw iązaw szy znów 
zgodne przym ierze, postanow iłyśm y zem ścić 
sie na „grubej D usi" za to, że nie była z*namii 
na serenadzie i że jeszcze się z nas śm iała. 
Kiedy w ięc „gruba D usia", rozebraw szy łóżko
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nów, on bierze w niej udział i zgadza się na 
4,500 kilom etrow ą podróż. Rzecz prosta, depu- 
tac ja  nie doszła do celu i stopniowo się rozpra­
szała., Nie doszedł i zapalczyw y Ja c k . Znalazł 
się bez dachu nad gicw ą. Policja zabiara go do 
w ięzienia za w łóczęgostwo. Po wyjściu z wię- 
zienai staje się rzeczyw iście „tram pem ". W łó ­
czy się po kraju przez 2 lata. Szlachetnego jed­
nak charakteru  swego nie splamił nigdy ban­
dytyzmem, eni złodziejstwem. Przechodzenie 
przez różne okoliczności, spotykanie się z naj­
rozmaitszymi ludźmi, zrobiło z niego doskona­
łego boksera. Po długiej włóczędze, z głową za­
przątniętą najrozm aitszem i przygodami i obser­
wacjami w raca do rodzinnego Frisco . O jciec 
m iał własny dom. debrze płatną robotę, więc 
20-letn i Ja c k  objawia mu chęci do nauki. Z nie­
chęcią przyjęła rodzina tę propozycję, gdyż 
przyzw yczaiła się już do nieobecności Ja c k a  
i prawie że się do niego nie przyznawała. Za­
palczywy młodzieniec kupuje jednak książki 
i oddaje się niezmordowanej pracy nad w yczer­
paniem m aterjalu szkoły śreedniej. Z niechęcią 
patrzyli na niego profesorzy najbliższej szkoły 
szkoły średniej, gdv widnieli, że co pewien bar­
dzo krótk i przeciąg czasu muszą mu dawać pro. 
m ocję d onastępnej klasy. Ja c k  pracuje uparcie 
przez dwa lata po dwóch latach składa egza­
min dojrzałości w 1896 r., ukończywszy 22 rok 
życia. W stąpił na uniw ersytet kalifornijski, lecz 
nie słucha tam długo wykładów, bo skonsta­
tow ał, że „zbyt dużo czasu pośw ięcają tam zu­
pełnie niepotrzebnym  w życiu szczegółom ". 
Oddaje się pracy społecznej. Ju ż  w Oakland 
drażnił go wyzysk robotników , drażnił go ucisk 
i poniżenie mas kolorow ych, 1 eraz dopiero za­
jął się pracą nad polepszeniem doli robotniczej. 
W stępuje do am erykańskiej P artji Pracy. U sil­

na noc, w yszła  do kuchni, w sunęłyśm y je j pod 
prześcieradło szczotkę do czyszczenia suknia 
Zanim w róciła, leżałyśm y w łókaeli, z pod koł­
der patrząc, jak Dusia powoli przygotow yw ała 
się do snu. W reszcie  wchodzi do łóżka, kładzie 
się, a wtem w ydaje okrzyjc przerażenia i w y­
skakuje z łóżka, k rz y cz ą c : Szczu r w łóżku, 
szcziur w łóżku!

D usząc się ze śmiechu, udajemy zdziwienie. 
B asia  zachęca Dusię, żeby w róciła do łóżka, 
bo m oże się zaziębić i naw et ofiarowuje się po­
szukać ii przepłoszyć szczura.

O czyw iście szukając niby szczura, zręcznie 
w yjm uje szczotkę, zapew niając „grubą Dusię“ 
z przyjacielskiem  uśmiechem na piegow atej 
buzi, że ze szczura już ani śladu.

—  Ale jakże, przecież czułam  ukłucie taką 
tw ardą sierścią —  mówiła, w strząsa jąc się >na 
wspomnienie tego Dusia, za skarby nie chcąc 
w racać do łóżka.

nie poświęca, się temu. by zachęcić masy robot­
nicze do solidarnej pracy na polach zrzeszenio­
wych. „Tylko solidarność poprawi wasz byt! 
Zrzeszcie się, bc inaczej zginiecie pod piekącą 
szpicrutą w yzyskiw aczy!"... Rów nocześnie po­
święca esię pracy literackiej, aby jego wznio­
sie idee zrzeszenia mas robotniczych dotarły 
tam nawet, gdzie żywe jego słowa dojść nie 
mogą. Z pod pióra jego wychodzą całe  tomy 
opisów szalonych przygód i bandyckich wy­
praw, w których jednak tkw i głębokie podłoże 
moralne. Szesnaście godzin pracuje na dobę, a 
chcąc zwiększyć wydajność swej pracy, wynaj­
muje ręczną maszynę i wystukuje z zaw rotną 
szybkością ca łe  strony dziwnie zajm ujących, za- 
w adjackich powieści. W ysyła je do redakcyj, 
najbliższych drukarni —  lecz odsyłają mu je 
z w cale nieprzyjem nem i odpowiedziami. Robi 
to na nim złe w rażenie. D latego oddaje się zno­
wu pracy żeglarskiej i wędruje na północ, tam, 
gdzie wieczny lód ścina morze, gdzie pragnie 
szukać najbardzwj szalonych przygód. Nie przy­
wiózł stam tąd 2lc ta , ale przywiózł niesłychaną 
m cc wrażeń, które przelew a na papier, przy­
wiózł wielki hymn na, cześć życia. To też przy­
szłe jego dzieła przedstaw iają tylko ludzi-bo- 
haterów . pełnych zapału i werwy życiow ej. P i­
sze obchaterstw ie człow ieka i psa, o straszli­
wych tragedjach M orskiego W ilka, o przyjem­
nych i w strząsających przeżyciach włóczęgi 
tysiące innych. Przelał na papier własne prze­
życia. O dtw oizył to, co sam przeżył, odtworzył 
w książkach cały  realizm życiowy ludzkości. 
C haraktery bohaterów  jego pow ieści tchną 
dziwnym urokiem i szlachetencścią. Przedsta­
wił je tak, bo w życiu swojem stwierdził, że 
człow iek nie jest tylko narzędziem w rękach

W idzę, że Rózia mruga na mnie porozu­
m iewawczo, dając znak, że trzeba chyba w y ­
jaw ić Dusi, co było  tym szczurem , bo Dusia 
napraw dę gotowa nie k łaść się spać.

Żal mi trochę Dusi, a<'e przecież choć raz 
miałaiby za swoją m iezJam ość i w ieczue prze­
chw ałki z swoich 18 lat. Nieciłby, mimo tak 
podeszłego wieku, przesiedziała się całą  noc!

Ale Rózia, nie czeka jąc na mioją odpowiedź, 
zdradza tajem nicę i „gruba Dusia“ obrażona 
na „głupie ż a rty “, kładzie się w reszcie spać. 
T e ra z  w ybucha nowa burza pomiędzy siostra­
mi. B a sia  w ym yśla na Rózię, że ma długi ję ­
zyk i w szystko wygada, ta je j też coś dogaduje 
i gotowa bitka.

P o  chwili ucicha w szystka, długo jedlnak 
nie mogę zasną,ć. Przechodzę m yślą ca ły  ubie­
gły dlzień i w duszy m ojej budzi się żal, że ża­
den z dzisiejszych żartów  w łaściw ie się nie 
udał, A no! pechow y dień! „Bummler“.
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przypadku, lecz ma w sobie siłę, która dopo­
maga mu do najbardziej wygórowanych lctów .

Po długiej wędrówce na własnym statku 
„Snark" csiadai na roli w L ittle Hill i tu doko­
nuje życia 20 listopada 1916 r. Ostatniem  ży­
czeniem jego było, by jego żona, kochana „Char- 
m ian" założyła we wiosce szkołę dla wiejskich 
dzieciaków . Zmarł w sile wieku człuwiek ener­
giczny, pełen zapału i pracy dla drugich. Szu­

k ał w św iecie jednego: Kultury. Ale z bólem 
serca stw ierdził po tylu awanturniczych w ę­
drówkach, że tej kultury na św iecie niema, że 
jest tylko pseudo kultura, która jest płaszczem, 
osłaniającym  nieszlachetne instynkta ludzi. 
Stw ierdził, że przyczyną tego jest zezmysłowie- 
nie ducha. Stwierdził, że „Amor che mouve il 
sol e 1'aitre ste lle“ —  umarła..

Wincenty Piątek, I. gimn., Tarnów .

Podegrodzie (pod Sączem).
Z ebrał na podstawie źródeł oraz autopsji 

Jó z e f Gluc, kl, VI., gimn. II.
Pod tym tytułem wyjdzie kilka artykułów, 

zaw ierających szereg ciekaw ych wiadomości. 
Należy zwrócić uwagę, że jest to samodzielna 
praca ucznia, która dowodzi, że zmysł spostrze. 
gaw czo-obserw acyjny, natężenie uwagi w pew­
nym, nawet odi ębnym kierunku, rodzi się już 
dość wcześnie. Odpowńdnio zaś pokierowany, 
pielęgnowany i rozwijany przez czynniki m ia­
rodajne, wydać może błogie owoce. Chcemy się 
przeto spodziewać, że praca poniższa pchnie 
uczniów do samodzielnych badań i dociekań 
w dostępniejszych dziedzinach wiedzy. Niechżeż 
dobry przykład znajdzie naśladowców. Niech 
ten i ów nieda się wyprzedzić, niech pokaże 
co umie, niech podzieli się swemi wiadomościa­
mi z tymi, dla których inną drogą są one nie­
dostępne.

Jeszcze  kilka słów co_ do samego artykułu.
Podegrodzie —  to dzisiaj mała wioska gór­

ska, koło Sącza. Dawniej jednak, jak to wykaże 
autor, m iała znaczenie. Badanie jej z historycz­
nego punktu widzenia stanowić może ważne 
źródła dla, historyka ziem polskich. Z tego 
względu iest ważną i dla nas. A utor zna tę oko­
licę dokładnie i opisuje na podstawie własnych 
spostrzeżeń, oraz z autorów, podanych w ciągu 
artykułu. Rzeczow y w ątek treści urozmaicają 
ciekaw e podania i baśnie, krążące dookoła wio­
ski. Tem at pojęty i u jęty jest nieco może no 
uczniowskui, lecz to nie odbiera pono prawdzi­
wej jego w artości, a tą jest obok innych w ska­
zówka dla opieszałych, przykład i zachęta dla 
chętnych. A. Borczuch.

ZAMEK.
Nazwa Podgrodzie, dziś dla łatw iejszej wy­

mowy Podegrodzie, wskazuje na położenie wsi 
u stóp grodu. Gród ten stał w Poglince, najstar­
szej wsi w tej okolicy. W ieś przyłączono z cza­
sem do Naszacowic, a zam ek zaliczano raz do 
Naszacowic, raz do Kadczy, ponieważ stoi na 
granicy obu tych m iejscow ości. Powinien jed­
nak być zaliczony do Naszacowic.

Zamek, dziś już w gruzach, miał zbudować, 
według Stan. Rosota, (,,Św. K inga"). Kazimierz 
Sprawiedliwy, na obronę tych stron przed nie­
przyjaciółm i. Kiedy runął, niewiadomo. Tu miał 
się schronić, przed zbłąkaną watahą tatarską, 
R clesław  W stydliwy wraz z Kingą, gdy uciekał 
w czasie napadu Tatarów , z Krakow a. Tu też, 
iako w zamku królewskim , m iał przebyw ać św. 
Kazim ierz królew icz (Migacz Jak ó b ). W  za.mku 
tym było stale wojsko. Gdy rozszerzano granice 
Polski w ięcej na południe, zam ek stracił zna­
czenie, gdyż wybudowano inne bliżej granicy 
(Czerwony Klasztor).

W  samem Podegrodziu, młcdszem cd Pod- 
glinki, stały również dwa mnie:sze zamki, na 
obronę kościoła, o którym  niżej, j jego dóbr, 
craz na oczyszczanie okolicy z rabusiów i in­
nych zbiegów przed prawem. W  obydwu tych 
zam eczkach przebywało, w małej ilości, stałe 
wojsko. Ruiny jedneglo z nich nazyWa'ą zam­
czyskiem, drugiego groblą.

W  dzisiejszem zamczysku, zbudowaniem po­
dobno przez Szwedów, miał m ieszkać niejaki 
książę H alicki (stąd widocnie Halinka:, nazwa 
części ziemi obok zamczyska). Murów nie znać 
już w cale na powierzchni ziemi. W ieśniacy, 
w których posiadaniu jest teren, zaorywują zie­
mię do 20 cm. G łębiej natrafiają na cegłę i różne 
przedmioty, jak sprzęt na konie, rynki gliniane, 
szable.

Starsi ludzie widywali płomienie, wydoby­
w ające się z ruin M ają one pochodzić z prze­
palających się pieniędzy. Ja k a ś  kobieta, pasąc 
z dzieckiem w niedzielę palmową podczas sumy 
owce obok zam czyska, ujrzała w ruinach otwór, 
a w głębi lśniące skarby. W biegła tam natych­
miast, a za chwilę wyszła, obładow ana pie- 
niądzmi, zostaw iając jednakże dziecko w podzie­
miu. Gdy sobie je przypomniała, otworu iuż nie 
było. R ok później dopiero w niedzielę palmową 
w tym samym czasie otwór się ukazał i dzie­
cko wyszło zdrowe. Je s t  to naturalnie jedna 
z baśni, jakich wiele krąży między ludem.
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Drugie grodziszcze podegrodzkie „grobla" 
jest dziś w łasnością w ieśniaka Bodzionego. Po­
kazyw ał on akt kupna tego terenu, dziś już zgu­
biony, z napisem, któi y jednakże częściowo 
tylko odczytać się dał. Brzm ienie jego nastę­
pujące: W ociech i B arbara Jędrzeiow cy snrze- 
dawcy, a Bartłom iei i Salom ea Bodziemy kupi­
ciele, kupili to za 40 tynfów ". —  I tu również 
znajdują pieniądze, szczątki naczyń.

Pod ruinami znajdują się ogromne piwnice, 
wybudowane przez możnych panów, iako schron 
przed morowem powietrzem. Jed n akże zaraza 
dotarła i do podziemi, panowie tam się znajdu­
jący  poumierali. Chłopi chcąc zbadać zaw ar­
tość tych piwnic, dckopali się drzwi. Ponieważ 
jednak żaden nie odważył się w e:ść, że to było 
pod wieczór, przeto rankiem  postanowili w ró­
cić. Lecz nazajutrz drzwi zastali zasypane. Po­
w tórzyło się to kilka razy, z tą różnicą, że 
i przy samej pracy przeszkadzała im |akaś siła, 
gasząc św iatło i t. d. Zauważono tu również 
kilka razy wieczorem  siwe płomienie lecz nigdy 
nie stwierdzono żadnych śladów ognisk.

U nas i w świecie.
P, Prezydent Rzeczypospolitej podpisał de­

k re t o zwołanie Sejm u i Senatu na sesję nad­
zwyczajną od 19 kw ietnia b. r„ celem ratyfi­
kacji umowy o pożyczkę francuską, o czem pi­
szemy poniżej.

Rada Ministrów uchwaliła cofnąć od 1 maia 
b. r. 1-5% dodatek do pensyj urzędników pań­
stwowych. D ecyzja ta nastąpiła na skutek wnio­
sku kierow nika ministerstwa skarbu płka M a­
tuszewskiego, celem  utrzym ania równowagi bu­
dżetow ej państwa. M inisterstw o Spr. Wewn 
zarządziło, by cofnięto powyższy dodatek rów­
nież funkcjonarjuszom samorządowym. Z związ­
ku z temi uchwałami P. Prezydent Rzeczypo­
spolitej zarządził, by obniżono mu o 15% jego 
uposażenie.

Komisarz generalny R, P, w Gdańsku Dr
Henryk Strassburger podał się dc dymisii z po­
wodu ciągłych szykan w obec obyw ateli pol­
skich na terenie W . M. Gdańska, na które se­
nat gdański w cale nie reagow ał. Rząd polski 
dymisii min. Strassburgera nie przyjął, pozosta­
w iając rozstrzygnięcie stosunków pclsko-gdań- 
skich Lidze Narodów.

W  Paryżu podpisano umowę o pożyczkę dla 
Polski, udzieloną przez francuskie konsorcjum 
finansowe, celem  rozbudowy m agistrali kolejo­
w ej Górny Śląsk—Gdynia Z ram ienia rządu
polskiego podpisali umowę min. spraw zagr. Dr 
Zaleski i wicemin, skarbu pułk. Koc.

Unja. celna austrjacko-ńiem iecka wywołała 
szereg protestów  dyplomatycznych ze strony 
zainteresow anych m ocarstw . Spraw a ta za zgo­
dą rządu Rzeszy zna:dzie się na porządku dzien­
nym najbliższej sesji Rady Ligi Narodów.

Rząd rumuński z premierem Jerzym  M iro- 
nescu na czele podał się do dymisji z powodu 
złej sytuacji ekonom icznej państwa. Król Karol 
powierzył utworzenie nowego gabinetu posłowi 
rumuńskiemu w Londynie min. Titulescu, a po 
nieudałej misji tegoż utworzył rząd prof. Jorga. 
T ek ę spraw zagranicznych objął książę Ghika.

W Hiszpana dokonało się przekształcenie 
ustroju państwa z m onarchistycznego na repu­
blikański. W skutek zw ycięstw a partji republi­
kańskiej przy wyborach do ciał samorządowych, 
rząd admirała Aznara podał się do dymisji, za; 
kr<M Alfons X III złożył władzę i wraz z rodziną 
w yjechał z kraju. Proklamowano republikę hisz­
pańską. Na czele rządu stanął przywódca re ­
publikanów A lcala  Zamorra, iako tymczasowy 
prezydent i prem jer republiki hiszpańskiej. 
Pierw otnie ogłoszona oddzielną republiką K a- 
talonja, uzyskała autonomję, wchodząc wskład 
republiki, hiszpańskiej. Pułk. M acia stanął na 
czele rządu katalońskiego. W szystk ie państwa 
europejskie uznały oficjalnie nowy ustrój poli­
tyczny Hiszpanji.

W  Rzymie odbyła się światowa konferencja 
zbożowa, którą otworzył przemówieniem pre­
zes królew sko-w łoskiej Rady Ministrów Benito 
M usclini. Rząd polski reprezentow ał dyr. de­
partam entu min. rolnictw a i dóbr państw. Dr 
Adam Rose.

Kongres Stanów Zjednoczonych A, P. uchwa- 
l'ł  uznać dzień zgonu gen. Kazim ierza Pułaskie­
go 11 października za, święto narodowe.

Kącik fotograficzny.
(D okończenie).

O brazy wykonane rzutnikiem z kondenso­
rem m ają tendencję dio tw ardości: światła stają 
się kredowo białe bez szczegółów , a ciernie nie­
przejrzyście czarne. W ada — o ile chodzi o 
normalne negatyw y —  może się 'Stic zaletą 
prz\ negatyw ach m dłych i możma je j zapobiec 
częściow o przez użycie m iękiego papieru. Go- 
r/ci jest z drugą wadą kondenzera, t. j. z uwy- 
d-tnknnicm naw et najm niejszych usterek i skaz 
negatywu. Tu można pomóc przez osłabienie 
siły św iatła za pomocą szyb m atow ych, w sta­
li 'anych między kondenzor a negatyw.

L ecz  pow róćm y do powiększeń, —  otóż po­
winny one być traktow ane indywidualnie, za­
leżnie od tematu. Ogółem  powiększania lepiej 
w yglądają, jeżeli są m iękkie i lekko nieostre.
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Je s t  kilka J§  Saabów do uzyskania tej arty ­
stycznej nieostrości. Stosow anie specjalnych 
niiigkikorysujący eh objektyuów  daje bardzo am­
brę w yniki, lecz jest zanadto kosztowne. Do­
bre rozwiązanie kąturów uzyskujem y przez re­
gulowanie przysłony. N astaw iam y obraz na 
ostro przy najm niejszej przysłonie, a później 
naśw ietlam y, zw iększając stopniowo przysłonę. 
Najlepszem jest, dzięki swej prostocie, umiesz­
czenie zasłony rozp raszającej na objektyw ie. 
Zasłonę taką sporządzamy sobie z kaw ałka or- 
ganitynyi, rozpiętej na nasadce na fi,ter, lub jia 
specjalnej nasadce, którą możemy zrobić z tek­
tury. Inny rodzaj zasłony można zrobić w ten 
sposób: rysujemy na kawałku papieru tuszem 
siatkę o różnej gęstości, którą następnie foto­
grafujem y, a później kopjujcm y na płycie po­
zytyw nej, L ecz  taka siatka powoduje przedłu­
żenie czasu naświetlenia, poniew aż ma czarne 
linj<SJ —  M ożenij sobie w obec tego sporządzić 
jeszcze inną siatkę, która bedzie najlepsza. 
Utrwalam y w ciem nicy kilka płyt diapozyty­
wowych. P o  wypłukaniu i wysuszeniu musimy 
narysow ać na nich siatkę. Do tego użyjem y 
liinii ostrego noża, którym  bediziemy rysow ać 
rów noległe ry sy  na każdej płycie w innej odle­
głości. Przyitem należy uw ażać, żeby ostrze 
noża nie rwało żelatyny. Ody odległość po­
szczególnych ry s bedzie wynosiła 4 mm., ttzy - 
skatny subtelne zm iękczenie pow iększenia. 
P rz y  odległości 2 • Ź5 mm. stopień rozproszenia 
je s t tak znaczny, że nadaje się doskonale do 
dużych portretów , dając bardzo harmonijne 
przejścia.

C o do papierów, to najlepiej używać m ięk­
kich papierów brom osrebnnych matowy ch, a do 
wielkich pow iększeń gruboziarnistych.

Kapałka Marian.

Odpowiedzi Redakcji.
P. Janina Indykówna, Tarnów. Serdecznie 

dziękujemy. „W słońcu wiosennem " wpłynął. 
Prosim y o dalzse prace.

P. Janina B., Tarnów, N iestety, „Nieszczę­
śliwa m atura zbyt nieszczęśliw a... Zresztą grunt 
się nie przejmować,

P. Pawełkiewicz, Poznań, „W iosna U  de"... 
Owszem, pójdzie do... Zresztą jak  się „przeja­
śni" na Zachodzie.

Szetle, Poznań. Dziękujemy bardzo. „G ene­
rał Jó z e f Bem ' zamieszczamy,

Porudnikiewicz, Jasło, Je ż e li się okaże pra­
wdą., Zresztą takiem i sprawami nie zajm uje­
my się,

Pętbca Wacław, Mielec, Kusociriski jedzie 
do Belgji napew.no.

ź v c i ' E _ n

Kwoczyński, I gimn., Tarnów, Bardzo prze­
praszamy. Niemiła pom yłka zaszła.

Krański Edward. „Kaw ały studenckie" nie­
stety nie do studenckiego pisma Żegnamy,

„Maturzysta", Dębica, Radzimy udać się do 
K asy Oszczędności.

Kołkiewicz. Najlepszy czas Tolana 10.2 sek. 
O łicjalnie jeszcze nie uznany.

„Pe-Te“. Ldk. tak! „W iosna radosna" trzy 
kropki, trzy kreski i te de.

Dbańkiewicz, Tarnów. „Czekał Ja ś " .. .  Zbyt 
sentym entalne.

Kaczor Jan, Lwów. „W izje Belw ederu" nie 
dla nas. Radzimy pracow ać w kierunku mne­
moniki.

Działo Kazimierz, Brzesko, Dziękujemy.
Fryderyk Świadkowski, Dąbrowa, „Ideolo- 

gja trzech w ieszczów " nieudolne. Em erytura.

/% J U J Y Y \ i r T  I

Oczy laika.
Ten: W iesz co, tam tego roku skoczyłem  

4.20 m. Zacząłem  trenow ać i  teraz osiągam już 
6.50 m.

Gap: To jak  ci dobrze pójdzie to za jakie 
kilkadziesiąt lat przeszkoczysz Dunajec.

—  ? ? ? ? ?

Ważne dla maturzystów!
Niniejszem podajemy tem aty z języka pro­

stego:
H eksam etr Kiepury w opracowaniu „piati- 

le tk i" . (Uwzględnić teorję Mascoriiego),
Rasputin według teorji atom istyczno-drobi- 

nowej.
W ypraw a gen. Nobilego w oświetleniu po-
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zytywizmu (z punktu widzenia ,.W róbli na da­
chu").

W ybuch K rakatau a typy X V II w. (epoka 
mętnych poglądów akustycznych) i t. d.

Pet t elephant. 
Józef Gira, III gimn., Tarnów.

R e k la m a
d źw ign ią  handlu!

g j j l ! ■ ! ----------------------- I M G

Skład zegarmistrzowski i jubilerski
(Po d  zegarem )

L. L E D E B E R G E R A
W Tarnowie, ul. Krakowska 1. 4.

P o le c a  n a  sk ładzie  zegarki kie-
sz o n k o w e  i ręczne m a rk i  O m e g a ,

D o x a ,  C y m a ,  Tow . W a t c h  i in n e
począw szy już od zł. 5 50 wzwyż.

U w a g a :  N a  każden zakup o n y  zegarek 
w y d a je m y  p is e m n ą  g w a ra n c ję .

3 s ^ « S ^ « S ^ 8 8 6 ^ 3 8 8 8 S S © 3 k < 5 S © 3 8 6 t* S 8 8 S S © D
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3 B  E Z  P Ł  A T  N Y Przybory fotograficzne J
j KURS RETUSZU
Pil =!■!  !■!=

PASAŻ TERTILA. [i
= n

R E P E T Y T O R J A
z literatu ry  p olsk ie j, z h isto r ji, geografji, 
streszczenia , op raco w an ia  i tłu m aczen ia , 
lektury  p olsk ie  i obce. N uty w w ielkim  

w ybórze

K S I Ę G A R N I A
Spadkob. ARNOLDA FENICHLA
W  T A R N O W IE, W A Ł O W A  15.

000000000G0000Ł 0 0000000000000000000

I „S TA R T” |
|A. s t r o n c z a k !
8 poleca wszelkie artykuły sportowe g 
© tak na sezon letni jak i zimowy g

§  w T a r n o w i e ,  W a ł o w a  1. 4  1
© © ©00000000000O00 3  «0000000© 000^O 00000

1£S338SS388£SS88S*3J8«388s»3l8888IS»388S338^88S388S»3®  
I Rok za łożen ia  1888 Rok za łożen ia  1888 [♦]

W. Żuław*6 i, Tarnów, Wałowa 4
Optyk i mechanik 

Skład towarów optyczno-mechan.
Wykonuje wszelkie prace, wchodzące w zakres optyki, 
przyjmuje do naprawy i  odnowienia instrumenty f i­
zykalne, lornetki i  aparaty fotograficzne. — Po leca  
okulary ze  szklarni sziifowanemi, m usziowem i ,,Pun- 
k ta i"  Zeissa i  Rodenstocka. Protezy oczne, aparaty 
dla głuchych. Dla P P  Studentów (tek) udzie la przy  

— wykonaniu recept 10" 0 zn iżk i  -------------

'ii 08888800008!

Cukiernia „APO LLO ”
A. Flatto w Tarnowie

p o le c a  zn a n e  ze swej d o b r o c i  i w szelk iego 
ro d z a ju  c ia s tk a ,  .cu k ierk i ,  czek o lad y  i t. p. 
N a  n a d c h o d z ą c e  Ś w i ę t a  W i e l k a n o c n e  p o le c a  
wielki  w y b ó r  cu K ro w y ch  i c z e k o la d o w y c h  
b a r a n k ó w  i j a j .  P r z y jm u je  z a m ó w ie n ia  n a  

torty ,  m a z u rk i  c i a s t a  i t. p.
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E. RAWNER
S K Ł A D  P A P IE R U  I RA M

TARNÓW
U LIC A  W A Ł O W A  L. 8.

P O L E C A .  P R 2 Y -  
B O R Y  S Z K O L N E  

1 KAN CELA- 
RYJ  NE 

P O  C E N A C H  
K O N K U R E N C Y J ­

NYCH

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

HENRYK ER A S  M US /  FRYZJER
TARNÓW. UL KRAKOWSKA L 8. 
Dla PT. Panów Studentów i Ana- 
demików ceny na strzyżenie i go­
lenie zniżone, z wyjątkiem sobót 

. =  i dni przedświątecznych  = = = = =

Kurator: Prof. Stanisław Zając. — Naczelny redaktor: J  Raehlewiezówna.

Z drukarni J .  Pisza w Tarnowie — pod zarządem St. Starostki.


